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la u r ea t  n a g r o d y  im. elizy  o r z e sz k o w e j .

Vvh*fM-y -W Warszaw,e Sftd konkursowy nagrody im. Elizy Orzeszkowej przyznał to wysokie odznaczenie za całą twórczość literacką Andrzejowi Strugowi, jednem u z naj- 
'vvsnlr'‘,ejSZych sP6łczes“ ych powieściopisarzy polskich, autorowi „Ludzi Podziemnych", „Dziejów jednego pocisku1* i „Mogiły Nieznanego Żołnierza**, powieści, które obok 

y okiego artyzmu, odznaczają się głębokiem wniknięciem w zagadnienia nowożytnego życia narodowego i społecznego. Ag. fot. „Światowida" zdj. na  pł. k raj. „Alfa"
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P R Z Y G O T O W A N I E  K O B I E T Y  D O  O B R O N Y  G R A N I C  P A Ń S T W A .

Mimo wszelkich 
usiłowań pacyfistów, 
mimo rozmaitych konfe­
rencji międzynarodowych 
w sprawie rozbrojenia, 
nikt nie może zaręczyć, 
że  wykluczone są na 
przyszłość wypadki,kiedy 
w konflikcie dwóch lub 
kilku państw o żywotne 
ich interesy, nie trzeba 
się będzie uciec do 
ostatecznego sposobu  
rozstrzygnięcia: walki
orężnej. Już ostatnia 
wielka wojna światowa 
wykazała, że wojny 
współczesne to nie tylko 
starcia regularnych armji, 
ale i całych społeczeństw. 
Muszą one tedy za­
wczasu być przygoto­
wane na ten wypadek, 
przez nikogo nie pożą­
dany, ale też przez 
nikogo nie dający się 
wykluczyć ze sfery 
możliwości. Chodzi tu Wśród rozmaitych sportów wielką uwagę kładzie się na łucznictwo.

oczywiście w pierwszym  
rzędzie o m ężczyzn, ale 
i kobietom przypaść 
może w chwili koniecz­
ności część ogólnego  
zadania. I dlatego Zwią­
zek Strzelecki zorgani­
zował obecnie w War­
szawie dwumiesięczny  
kurs, który ma na celu 
przygotować kobiety 
polskie do pomocy poza- 
frontowej, na wypadek 
ewentualnej wojny, 
której państwo nasze z 
pewnością nie sprowo­
kuje. Kiedy ojczyzna 
będzie w niebezpieczeń­
stwie, pospieszą kobiety  
polskie na równi z męż­
czyznami do złożenia da­
niny patrjotycznej. Ko­
bieta polska m oże się pod 
tym względem  poszczy­
cić chlubną tradycją. W y­
starczy przypomnieć rolę 
kobiety polskiej w wal­
kach o Lwów.

'

.

Kursistki obok właściwych prac obowiązane są do uprawiania ćwiczeń gimna­
stycznych.

Wobec tego, ie  oddziały kobiece mogą być dyrygowane do straży przy magazy­
nach wojskowych, um iejętność władania bronią jest zasadniczym obowiązkiem.
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p r z y g o t o w a n i e  k o b i e t y  d o

potowych.

we wszystkich od­
działach wojskowych 
ważną jest rzeczą 
karność z jednej 
strony, a wzajemne 
zżycie się z drugiej, 
kursistki przez czas 
tej nauki mieszkają 
wspólnie, systemem  
internatowym. Myśl 
powoływania kobiet 
do prac nad obroną 
państwa jest szczę­
śliwą i pochwały god­
ną. W  czasie, gdy 
kobiety zostały pod 
względem praw oby­
watelskich zrównane 
z mężczyznami, słu­
szną rzeczą jest, by 
wzięły na siebie i część 
obowiązków, speł­
nianych dotychczas 
wyłącznie przez męż­
czyzn.

Wypiekanie ehleba w piekarniach

W  kursach tych, 
przez Związek Strze­
lecki w Warszawie 
urządzonych, chodzi 
w pierwszym rzędzie
0 wykorzystanie dla 
celów państwowych 
właściwych kobiecie 
zadań i upodobań. 
Z tego powodu ważną 
uwagę poświęca się 
tutaj wyszkoleniu ko­
biet do pełnienia obo­
wiązków, nie wykra- 
czających poza gra­
nice zwykłej trady- 
cyjnej kobiecości. 
Kursistki uczą się 
wypiekania chleba

piekarniach po-
1 owych, przygotowy­
wania posiłku dla
żołnierzy, Szycia mun­
durów wojskowych 
i t. p. Ponieważ zaś Przygotowanie posiłku żołnierskiego.

Szycie mundurów wojskowych.

OBRONY GRANIC PAŃSTWA?"!

Wspólna jadalnia kursistek Wspólna sypialnia kursistek.
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2 Balu Prasy w Warszawie. Zdjęcie towarzystwa, siedzącego w jednej z sal w bufecie. Delegacja grupy parlam entarnej polsko-francuflkiej jedzie do Paryża. Zdjęcie nasze
W gronie pań siedzą pp. red. Bazylewski, min. Miedziński, red. Stpiczyński i red. przedstawia grupę uczestników wycieczki na dworcu w Warszawie przed odjazdem

Magnuski. do stolicy Francji. Między obecnymi pp. poseł Stroński (1), poseł Chądzyński (2),
Ag. fot. „światow ida* /.dj. na pt. kraj. „Alfa*. Baliński (3), sen. Kiniorski (4), pos. Niedziałkowski (5), pos. Thugutt (6).

Szwedzki aeroplan na lotnisku warszawskiem. W drodze do Konstantynopola wylądował na lotnisku mo- 
kotowskiem olbrzymi aeroplan szwedzki na 25 osób. Zdjęcie nasze przedstawia pilota tego samolotu w 

biurze komendanta Polskiej Linji Lotniczej na letnisku mokotowskiem.
Ag. fot. „Światowida*, na płytach krajow ych „Alfa*.

Nowy dyrektor Państwowego Konserwatorjum muzycznej?*? 
w Warszawie. Na czele tej najwyższej uczelni m u z y c z n e j  
w stolicy stanął obecnie znakomity muzyk ł komp0' 
zytor p. Karol Szymanowski. Ag. fot. „św iatow ida '

B a l  Prasy. T radycyjny Bal P rasy  w W arszawie i tego 
roku  odbył się ze zw ykłą w spaniałością i był punktem  
kulm inacyjnym  w arszaw skiego karnaw ału , głów nie 
dzięki obecności p. Prezydenta. Rzeczypospolitej, ak red y ­
tow anych w W arszaw ie przedstaw icieli Państw  zagra­

nicznych i najw yższych dostojników . Zdjęcie nasze przed­
staw ia p. P rezyden ta  Rzpltej (X ) wraz z otoczeniem  i 
gośćm i, gdy przygląda się tańcom . Po jednej stron ie  
p. P rezydenta siedzą (od lew ej) pp. am basadorow a 
Laroche, m arszałek  Sejm u R ataj, am basador Laroche —

po drugiej p. m arszałkow a R atajow a. Obok niej pochylon! 
stoi w ojew oda Sołtan. S to ją pp. dow ódca O. K. 
W róblew ski, kpt. N agórny, rtm . Jurgielew icz, szef. kaj 
cel. cyw . D zięciołowski, kpt. C zuruch i m in. poczt i F 
M iedziński. Ag. fot. „Światowida*, n a  p ły tach  kraj. _AU'1
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1  Z A G R A N I C Ą.

Lotnik Pinedo. Ita lja , tak  w rażliw a na 
chw ałę sw oich rodaków , św ięci obecnie 
en tuzjastycznie trium f sław nego  sw ego lo tn i­
ka P inedo, k tó ry  przeleciał A tlantyk. P oda­
jem y  tu ta j P inedę (na lew o) z szefem lotni- 
etw a ita lsk iego  Balbo. M ezzogiornc,

Nowoczesne pielęgnow anie  
urody.

W ysubteln iana długow iekow ą ku ltu rą  
dusza w spółczesnej epoki tęskn i za pięknem , 
za harm onijnym  akordem  życia, w śród pra­
gnień  wiecznego zachow ania młodzieńczo 
jaśniejącej urody. Moda, ten  dyk ta t norm 
zew nętrznych, przystosow ała się już do pędu 
postępu  higjeny, w yzwoliła kobietę  z kajdan, 
pod którem i uginał się jej w ątły  organizm . 
Tylko z szablonu pielęgnow ania urody n ie  
o trząsła  się kobieta, korząc się przed b ły ­
skotliw ym , „modnym* kosm etykiem , w prze­
konaniu o jego „cudow ności" . . . Ale upo­
jen ie  chw ilow e przem ienia się rychło  w 
rozczarow anie. N ajm odniejszy bow iem  krem , 
najp iękniej opakow ane m ydło przetłuszczane, 
najbardziej w onny p u d er z zaw artością oło- 
w iuzniszczą cerę skłonną do porów , wągrów 
i pryszczy. D latego indyw idualizuje kosm etyka 
lekarska, ściśle dostosow ując poszczególne 
prepara ty  kosm etyczne do danej w łaściwości 
cery. a naw et szam pony przystosow ała do 
koloru w łosów , jak n. p. Dra L ustra Sbam - 
pootr. do jasnych  odrębnie i do ciem nych. 
W broszurce o „pielęgnow aniu urody* załą­
czonej do każdego p reparatu  z przep isu  Dra 
Lustra, naw ołuje au to r słusznie do racjo­
nalnego  d o b o r u  p repara tu , stosow nie 
do danej w łaściw ości cery. I tak  poleca do 
tłustej cery : Dra L ustra  proszek m arm uro­
wy, jego w ykw in tny  puder egzotyczny, który  
w yjątkow o nadaje  się do p ie lęgnow ania każ­
dej, naw et suchej cery, poniew aż zm iękcza 
tw ardy  nabłonek  i w arunku je  jej soczy­
stość. Celem uśw iadom ienia czytelniczek, 
radzim y broszurkę  tę  dokładnie przeczytać 
i przyswoić sobie e lem en tarne  bogdaj zasa­
dy nowoczesnego pielęgnow ania cery, w ło­
sów  i skóry ciała. 79

, -------  -— W piątą rocznicę swej koronacji Ojciec Święty
ząc na tronie w przesławnej Kaplicy Sykstyńskiej w W atykanie, 

przyjął Tjołd i życzenia od Sw. Collegium Kardynałów.
Fot. Carlo Delius, Nervi.

Śmierć znakomitego krytyka- Jerzy Brandes, duński historyk literatury, autor głośnego 
swego czasu pomnikowego dzieła „Główne Prądy Literatury XIX. w.“ który swego 
czasu był również i w Polsce i wrażenia swoje w sympatycznej książce ogłosił, zmarł 

w Kopenhadze w 85. roku życia.

n
Franci ^ nakomitego pośrednika pomiędzy literaturą francuską, a kulturą polską, w ita obecnie entuzjastycznie
z którego a • B°y wylechał- Po oficjalnem przyjęciu w paryskiej Sorbonnie odbył się na cześć Boy’a (X ) bankiet,

fe podajemy tutaj zdjęcie. Pot, H enn  M anuel, Pary*.

pof a  o Shanghaj, W alka dom ow a, zw iązana z konflik tem  z Anglją w C hinach , zdąża do rezultatu , który  zapew ne nie 
Cza c i 6i kresu , a*e będzie zam knięciem  jednego z jej epizodów . Portow e m iasto Shanghaj bronione jest przez wojska 
p o rt^  na’ Prxec' w napierającym  wojskom  K antonu. Podajem y tu ta j na lew o po rtre t tego genera ła  — na praw o w idok 

U vV Shanghaj. Press Photo News-Service. Berlin.
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Płaszczyk podróżny z popielatej angielskiej wełny.

Najnowszy model robe smoking.
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Modny komplet z kasha beige i granatowy.

Sukienka z czarnego crćpe marocain.

MODA PRZEDWIOŚNIA.

Efektowne pom padurki z brokatu i najmodniejsze ręka­
wiczki.

Chociaż term om etr wskazuje jeszcze temperatury 
poniżej zera, choć obfite pokłady śniegów sprzyjają 
sportom zimowym, jednak zbliża się już sezou przed- 
wiosenny, wobec czego czas pomyśleć o stosownym ekwi­
punku toaletowym. Niedługo już bowiem płaszcz zimowy 
ustąpić musi miejsca kostjumowi i płaszczykowi przej­
ściowemu. Jakież nowości przyniesie nam moda wio­
senna? Twórcy mody odsłaniają nam już rąbek tajem ­
nicy, tak  interesującej dla św iata kobiecego. Efektowną 
nowością są kostjuray z żakietam i z innej materji an i­
żeli spódniczka. Dwukolorowość to hasło mody wio­
sennej. Spódniczki mają być znowu plisowane, jumpry 
lub bluzki częściej w pasy poprzeczne. Żakiet kostjumu 
jest dość krótki i nie sięga nigdy poniżej bioder. Bardzo 
modne są kołnierze szalowe, obok nich zaś również 
kołnierze wysokie. Obok kostjumów płaszczyk jest 
ciągle grandę mode, przyczem modne są jeszcze rypsy, 
obok tego, kasha Charmelaine, oraz specjalna wełna 
angielska, nadająca się na płaszczyki sportowe. Charakte­
rystyczną cechą większości sukien wiosennych są paski 
w najróżniejszych kombinacjach. Podniesienie stanu 
jest wyraźne. Z kolorów bardzo modny jest kolor gra­
natowy na kostjumy i suknie, dalej barwa czerwonego 
wina, kolor „champagne", kolor piaskowy, odcień szaro­
błękitny, szarozielony. Słychać także, że kolor czarny, 
k tóry  tak  modny był w karnawale, utrzyma swoje stano­
wisko w modzie przedwiosennej. Smoking damski po­
mimo, że wróżono mu kres, będzie jeszcze noszony, tylko 
w nieco innych kombinacjach. Ładnie przedstawia się 
czarny smoking z białym jedwabnym jum prem , z czarną 
krawatką przy półwysokim kołnierzyku ze spódniczką 
w kraty. Wogóle krata, która na jakiś czas ustąpiła 
z horyzontu, powraca znowu zwycięsko. Zwłaszcza spó­
dniczki w kratę stanowią ostatni krzyk mody. Modne 
są również znowu suknie jumprowe. Jum per występuje 
w przeróżnych odmianach bardzo efektownych. Jaga.

Najmodniejsze torebki i kw iat do płaszczy.
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Al. Engia „Wiecznie Mlody“ w Teatrze Miejskim im. 
J- Słowackiego w Krakowie. Pogodna, jak na niemiecką 
twórczość wyjątkowo lekka komedja opowiada o „wie­
cznie młodym* Tyburcjuszu Dollorederze, który chociaż

ma już prawnuczkę, sam jest mężem — i do tego szczę­
śliwym — młodej kobiety. Z przedstawienia lego poda­
jem y tutaj na lewo scenę zbiorową aktu III., w którym 
szczególnie udatnie wypadły role syna „wiecznie

młodego* ( <), p. Jednow ski i epizodyczna ro lka g rana 
Iirzez dyr. N ow akow skiego (.X X ) — na praw o zaś 
djalog pomiędzy „wiecznie m łodym *, (p, Sosnow ski) 

i jego druga żoną Fiamettą !p. H ałacińska).

OS[ P*®1 łeairów angielskich. Wystawiamy tutaj dwie 
dynsk '6! sensacyjne nowości teatrów ion- 
czvstr>lC 8 m' anowicie starą sztukę historyczną i 
sposob novvoczesny melodramat, ażeby bodaj w ten 

na tych dwóch, w repertuarze angielskim

najbardziej popularnych rodzajach pokazać i aktorów 
i inscenizację. Zdjęcie na lewo przedstawia wznowioną 
po 120 latach komedję z czasów restauracji Jerzego 
F rarąuhar „Taktyka zakochanego* z pp. (od lewej) 
Editą Evans, Ph. Konstam, Jerzym Hayes, C. Hobbs,

W. Evahs i Marją Brelt Davies. Zdjęcie na praw * 
jest odtworzeniem sceny z spółczesnego melodrainaiu 
„Interwencja*, granego obecnie z olbrzymiem powo­
dzeniem w Teatrze St. Jam es w Londynie z pp. Hildą 
Moore i Geraldem du Maurier. Sport & Gen,

ju T ^ e  do ,l{“medj ’ Francuskiej. Ostatni
„K om edii Rn gwardjr pierwszego teatru świata 
te g o te a  L  K C“Ski^  > Silvain wrócił z triumfem do 
roli i z?  zdJ«c,e Przedstaw ia go w tytułowej

„bwięioszka* Moliera. Fot. H. Manuel, Paris.

Występ słynnej Idy Rubinstein w Wielkiej Operze paryskiej. Od czasu swojej kreacji w „Świętym 
Sebastjanie* Ida Rubinstein stała się czołową śpiewaczką Wielkiej Opery paryskiej, nie tyle w znaczeniu 
czysto artystycznero, ile, że występy jej są zawsze pierwszorzędną sensacją. Ostatnio Ida Rubinstein (X ) 
kreowała tytułową rolę w operze „Władczyni Skał , z której tutaj podajemy zbiorową scenę na tle  wspaniałej

dekoracji. p0 t. H. M anuel, Paris.

h u n te r 10.
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O B R A Z K  I S P O R T O W E .

Epilog wielkich dni zakopiańskich. Sensacją dla tłum ów  
przypatru jących  się m iędzynarodow ym  zaw odom  n ar­
ciarskim  było szybow anie w ysoko ponad głow am i widzów

naszego aerop lanu  w ojskow ego, który , odbyw ając ćw i­
czenia, w ylądow ał później na  śniegu. (Zdjęcie na iewo). 
Po odbytych  zaw odach narciarsk ich  zm ierzyły się z sobą

w walce o m istrzostw o Polsk i d rużyny  hoekey’ow e. 
W zaw odach zw yciężyła w arszaw ska drużyna A. Z. S. 
(zdjęcie na praw o). Fot. Śchabcnbeck, Zakopane.

Rozłam w Związku Piłki Nożnej. Podajemy grupę członków secesji P Z P N .  Od lewej 
ku  prawej stoją dr. Syrop (Jutrzenka), Piotrowski (Polonja), dr. Miczyński (Czarni), dyr. 
Broniasz (Warta), inż. 1. Kuchar, Szargel (Hasmonea), Strumiłło (Warszawianka), Luxen- 
burg (Warszawianka), dyr. Bierzeński (Wisła), Dembiński (Wisła), Glażewski (Turyści), 

Konopka (Ł. K. S.), Góra (I. F. C ). Prager (Jutrzenka), dr. Gleisner (Jutrzenka).

Sporty zimowe w rzeźbie. Rzeźba p. Olgi Niewskiej, przedstawiająca narciarza, za­
kupiona przez ministra spraw zagranicznych pana A. Zaleskiego, jako nagroda na 

Zawody Międzynarodowe w Zakopanem.
Ag. fol. „Światowida", na pł. kraj. „Alfa".

Rozłam w Polskim Związku Piłki Nożnej. Na z dawna 
oczebiw anem  walnem zebraniu P Z P N ,  odbytem w 
ubiegłą sobotę w sali Tow. Lek. w Krakowie, przyszło 
do rozłam u w tym  Związku, co może pociągnąć za sobą 
bardzo w ażne, a ujemne skutki dla sportu piłki nożnej

w Polsce. Nasze zdjęcie na lewo przedstawia honoro­
wego członka P Z P N  p. L. Christelbauera, który 
bezskutecznie próbował sprawę ugodowo załatwić. Zdję­
cie na prawo odtwarza moment obrad pod przewodni­
ctwem p. Cetnarowskiego (1), z udziałem wiceprezesa,

mjr. arrnji francuskiej Essmana (2), prezesa górnośląskiego 
Związku okr. Fliegera (3) i innych. Wynikiem zozłamu 
jest założenie przez secesjonistów osobnej Polskiej Ligi 

Piłki nożnej.
Ag. fot. „Światowida" zdj. n a  pł. k raj. „Alfa".
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JA K  P R A C U J E  C E N T R A L A  T E L E F O N Ó W  W W A R S Z A W I E .

Przechodzących przez ulicę Zielną w Warszawie uderza ośmio- 
piętrowy gmach, prawie że już „drapacz nieba", mający bardzo ory­
ginalną fasadę. Jest to Centrala warszawskich telefonów, obsługająca 
ludność naszej stolicy. Telefon jest dziś w całym kulturalnym świecie 
„artykułem codziennego zapotrzebowania", bez którego niepodobna 
sobie wyobrazić życia społecznego i gospodarczego. Jak niema ponoś 
róży bez kolców, tak i telefon, a raczej jego funkcjonowanie, daje 
niejednokrotnie powód do krytyki, o ile się  jednak chce być objek- 
tywnym i spojrzeć na stronę techniczną, to nie będzie zbyt trudno 
znaleźć momenty, tłomaczące niejedną usterkę. Telefony warszawskie 
mają stosunkowo dobrą markę, słuszną tedy jest rzeczą pokazać 
naszym P. T. Czytelnikom, jak wyglądają urządzenia telefoniczne od 
wewnątrz. Zdjęcia przedstawiają: 1. Widok ogólny sali z telefonistkami 
przy tablicach rozdzielczych. 2. Centralę przy ul. Zielnej. 3. Motorową 
pompę doprowadzającą wodę na 9. piętro. 4. Salę napraw uszkodzonych  
aparatów, wreszcie 5. Funkjonarjusza Centrali, sprawdzającego jakość 
sieci w aparatach ulicznych. Ag. fot. „Św iatow ida- , na pły tach  krajow ych „Alfa*.
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Z WYSTAWY NIEZA- 
PLASTYKÓW

AG. FOT. „ŚWIATOWIDA"

Ksawery Dunikowski: Portret prof. F. K. 
(rzeźba).

też nie zdołał wzbudzić dla siebie szer­
szego  zaciekawienia wśród publiczności 
kulturalnej, dla której przecież sztuka 
ostatecznie istnieje. Obecna zaś wystawa, 
zorganizowana w stosunkowo krótkim

«jasie, pod jednym i pod drugim w zglę- 
em przedstawia się bardzo korzystnie.

Viastimil Hoffman: „Chłopka, wracająca z 
kościoła" (olej). Drukarnia Narodowa Telzn.

LEŻ NYC H ARTYSTÓW 
W KRAKOWIE
ZDJ. NA PL. KRAJ. „ALFA".

Kasper Żelechowski: „Bezdomni" (olej).
D rukarnia  Narodow a Telza.

Józef [Jnierzyski: „Piast" (olej).

Józef Mehoffer: „Wiara", karton dekoracyjny dla katedry ormiańskiej we Lwowie
(akwarela).

Juljan F a ła t: „Bystra" ^akwarela). Drukarnia Narodowa Telza.

Ksawery D unikow ski: Wiceprez. m. Krakowa 
W. Ostrowski (rzeźba przeznaczona do kase­

tonów na Wawelu).

ulicznych i. t. p. dopominają się o więk­
sze prawa w Pałacu Sztuki, nawet na 
tej wystawie, w zewnętrznych ramach 
wcale nie „pałacowych", stwierdzają 
słuszność swoich żądań. Publiczność kra­
kowska zwiedza tłumnie wystawę sece- 
sjonisłów.

Piotr Stachiew icz: „Mleczarka" (pastel).

Wojciech Kossak: Portret 
p. Z. (olej).

W salach, do tego celu wła­
ściwie nie przeznaczonych, zgro­
madzono dzieła niemal bez w y­
jątku wszystkich artystów-plasty­
ków krakowskich obecnej chwili, 
mogących żywiej przemówić do 
wyobraźni obserwatora. Nie brak 
tu nazwisk, z dawna uznanych, 
lecz z drugiej strony występują 
nietylko starsi, ale i młodzi. 
Bez formalnej jury zdołali jed­
nak artyści nie dopuścić do tej 
manifestacyjnej wystawy rzeczy, 
któreby zwiększały tylko liczbę, 
ale nie wartość objektów. Ten 
najnowszy przegląd twórczości 
malarskiej —  rzeźba bowiem, jak 
niestety zawsze w Polsce i tu­
taj bardzo słabo jest reprezen­
towana —  ma niewątpliwie cha­
rakter nieco dorywczy, przez to 
do pewnego stopnia chaotyczny, 

nie mniej jednak 
U dołu: dowodzi, że ci,
Wojciech którzy w szeregu

Weiss ̂  rozmaitych pro-
"(olejj! testów dziennikar­

skich, manifestacji

Wojciech Kossak: Portret 
p. Z. (olej).

Ostry konflikt pom iędzy o l­
brzymią większością krakowskich 
artystów —  plastyków, a miej- 
scowem Towarzystwem Sztuk 
Pięknych, trwający już od kilku 
tygodni, przyniósł jeden pozy­
tywny wynik : artyści krakowscy 
zrozum ieli, że najsilniejszym ar­
gum entem  w tej walce jest w y­
kazanie własnych walorów. W yni­
kiem tego przekonania jest 
otwarta przy ulicy Sławkowskiej 
w Krakowie „Wystawa Nieza­
leżnych". Jest ona zjawiskiem  
niezaprzeczenie wy jątkowem zwła­
szcza w powojennych czasach. 
Nierozstrzygając bowiem w tej 
chwili pytania, kto temu był wi­
nien, stwierdzić trzeba, że cały 
szereg wystaw, urządzonych po­
przednio w pięknym pałacu Sztuk 
Pięknych przy pl. Szczepańskim  
w Krakowie, nie 
mógł ani zbyt do- Wśrodku:WL
datnio świadczyć Augustyno-
o spółczesnej pro- wiczówna:
, , , , „Dziewczynadukcji artystycz- \  , alkai^ a
nei w Polsce, ani (olei).

Wojciech Weiss : Afisz Wystawy.
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Fragment tańca wschodniego szkoły Mieczyńskiej w Warszawie.

Studjum taneczne p. Hryniewickiej.

Bojarska w studjum „Kwiat1-. P. Szymańska z Opery Wielkiej jako Merkury.

Stanisława Welska (stojąca) i Alina Konopka (klę­
cząca) w tańcu „Freski egipskie".

Ćwiczenia taneczne szkoły p. Tatjany Wysockiej.
 * 1
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Król szwedzki u Papieża. Król Gustaw szwedzki (X)i bawiąc w tych dniach incognito w Rzymie, wystąpił raz Prim abalerina Opery Warszawskiej. Sławę baletu warszaw-
tylko ofiejalnie, składając uroczystą wizytę Ojcu Świętem u. Zdjęcie nasze przedstawia go w otoczeniu dworu skiego, tak wysoko cenionego nietylko u nas, ale i za-

papieskiego w charakleryslycznych starodawnych strojach. granicą, podtrzymuje w obecnej chwili przedewszystkiem
Fot. Cario Delius, Ncrvi. p. Halina Szmolcówna, znakomita primabalerina.

Dwa pogrzeby w Wilnie. W Wilnie zmarł ś. p. Bassano- 
wicz, twórca odrodzenia narodowego Litwinów. Wbrew 
fikcyjnemu twierdzeniu rządu litewskiego, jakoby po­
między Polską a Litwą istniał stan wojny, rząd nasz 
spontanicznie w imię uczuć hum anitarnych otworzył 
granice Polski, bez żadnych formalności pizepuszczając

przedstawicieli narodu i państwa litewskiego, przybyłych 
na ten pogrzeb. Pomiędzy obecnymi byli pp. sen. Krzy­
żanowski (J), dr. Olsejko, prez. kom. Lit. w Wilnie, prze­
mawiający przy wyprowadzeniu zwłok (2), Witejszys, 
burm istrz m. Kowna (3), Birżysko, rektor uniw. Kow. (4) 
i Abramowicz (5). (Zdjęcie na lewo). Drugim wdelkim

pogrzebem w Wilnie, w którym obok tłumów ludności 
polskiej wzięli udział również Żydzi i Litwini, było odda­
nie ostatniej przysługi ś. p. kom. Wimborowi, ogromnie 
zasłużonemu obywatelowi i działaczowi miejscowemu, 
poświęconemu idei pokojowego współżycia ludności.

(Zdjęcie na prawo).

jazd Zwiąikji Inwalidów Polskich w Krakowie. W atmosferze ostrego konfliktu 
pomiędzy oskarżycielami, a obrońcami obecnych kierowników Związku Inwalidów 

radował ten Zjazd w sali Starego Teatru w Krakowie. Zdjęcie nasze przedstawia 
rezydjum : pp. Kantor (1), Dacków (2), Stachecki (3), Rosochacki (4) i inni.

Ag. fot. „Światowida*, zdj. na  p ły tach  k ra j. „AUa“.

W rocznicę bitwy pod Grochowem. Lat 96 temu, pod Grochowem, poraź pierwszy 
wystąpił sanitarjat wojskowy w Armji Polskiej. Na uroczystości, która w tę rocznicę 
odbyła się w Warszawie, inspektor sił sanitarnych Rzeczypospolitej (1) w otoczeniu 
pułkowników Kołłątaj-Srzednickiego (2) i Miszewskiego (3) wzniósł toast na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsudskiego. Ag. fot. „światowida*.

Konferencja w sprawach rolnych. Dnia 27 lutego odbyło się w Prezydium 1 
Miejskiej posiedzenie, poświęcone zagadnieniom związanym z reformą r o C \  
dzielczośctą rolniczą. Zdjęcie nasze przedstawia Prezydjum Konferencji: pp 
Staniewicz (1), wicepremier dr. tu r te l, który powrócił już do zdrowia (2) i

Niezabytowski (3).
Ag. fot. „Św iatow ida", na pi. krajow ych  „Alfa".

Posiedzenie Państwowej Rady em igracyjnej w Warszawie. Uczestnicy tej ważnej 
konferencji, odbytej 26 lutego. Siedzą pp. min. Targowski (1), wiceprez. Giliczyń- 
ski (2), min. pracy, przewodniczący konferencji dr. Jurkiewicz (3), dyr. Kuty- 
łowski (4), dyr. inż. Gadomski (5), radny Alter (6), radca z min. ośw. Zdrojew­
ski (7), radca emigr. Dalbor (8), prez. Tow. emigr. inż. Huzarski (9), prof. 
Ludkiewicz (10). Ag. fot. „Światowida" zdj. na pl. kraj. „Alfa*.
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Major ciągnął d a lej:
—  Ten młody człowiek przysłużył mi się bar­

dzo . . . Teraz zrozumiałem genezę naszych długich  
niepowodzeń na froncie . . . Tak panowie . . . M ie­
liśmy wśród swoich najzaufańszych ludzi zwykłych  
szpiegów  rifenskich . . . Ponieważ Rifowie są słabsi 
od Hiszpanii czy Francji, w ięc ci ludzie pracowali 
dla słabszych . . . Gdyby było naodwrót, byliby na­
szymi sprzymierzeńcami . . . Cel był jeden, a miano­
wicie, przedłużać wojnę w nieskończoność . . .

Tak panowie . .  . Zaopiekowałem się tymi ludźmi 
i z pomiędzy tych, których znał ów młody człowiek, 
wszyscy już są pod kluczem . . .  A raczej za jednym  
wyjątkiem, za wyjątkiem jednego, największego  
łotra, który dziś także otrzyma zasłużoną karę . .  . 
Ten szpieg komunikował się ustawicznie z Rife- 
nami . . .  w jaki sposób, to się panowie zaraz dowie­
cie . .  . Kiedy miał nastąpić atak na Ajdir . . .  z mej 
porady um yślnie generałowie Perez i Saro na na­
radzie wyznaczyli atak na dzień 4 października 
i omówili zm yślony plan uderzenia . .  . Obserwowa­
łem, jak szpieg po chwili w yszedł do sw ego na­
miotu, by dać znać wrogom . . . Już wówczas chcia­
łem go zdemaskować, niestety jego posłaniec był 
zręczniejszy odem nie i uciekł . . .

A ja chciałem mieć namacalne dowody . . . Dzięki 
jego fałszywej informacji zdobyliśm y Ajdir tak łatwo 
w nocy z 2 na 3 października . . . Sposobność znowu 
się nadarzyła . . . Wczoraj wieczorem ten łotr wysłał 
nowe informacje i dzisiaj rano nadeszła stamtąd odpo­
wiedź . . . Obie korrespondencje są w moich rekach . . .  
Pozostaje mi jeszcze do wyjaśnienia, dlaczego to 
wszystko tutaj mówię . . .

—  Zupełnie s łu sz n ie . . .  mruknął prokurator, 
który się już dawno niecierpliwił tą opowieścią, nie 
mającą nic w spólnego ze sprawą Carmen . . .

—  Dlatego to mówię, ponieważ w liście tego  
szpiega jest wyraźna wzmianka o sprawie tej pani, 
oskarżonej . . . Proszę . . .  Ten list jest pisany 
szyfrą . . . Klucz do tej szyfry częściowo odnalazłem  
przy pomocy wskazówek tego m łodego nawróconego 
człowieka . . .  A nadto pomogła mi gruntownie od­
powiedź przysłana dzisiaj, która z niewyjaśnionych 
dla mnie przyczyn nie jest pisana szyfrą, ale we 
formie zwyczajnego listu . . .  O p roszę. . .:

Podszedł do trybunału i pokazał kilka świstków  
papieru . . . Pochyliły się głow y zaciekawionych 
sędziów . . . Siwy, krótkowzroczny podpułkownik 
przytykał papier blizko do oczu i zasłaniał innym.

— Tu jest k lu c z ... Proszę teraz uważać . . . 
Początkowa treść jest dla panów obojętna... Chodzi 
tu o tajemnice wojskowe i o przysłanie czeku . . . 
A tutaj poniżej jest: „Znalazłem tę, dla której po­
strzelił mnie Ali. Siedzi jutro sąd, robię ją waszym  
szpiegiem  . . . "  tu znów nie mogłem jeszcze odczytać 
aż dopiero: „podejrzenie z siebie". Należy się do­
myślić : „szpiegiem , co mi pozwala zrzucić podej­
rzenie ze siebie . . . "  Domyśliłem się, że chodzi 
o tę kobietę, więc przyszedłem . . .

Umilkł na chwilę . . . W szystkie oczy skierowały 
się na Birranę . . .  A ten stał blady jak trup . . . 
Wszystka krew zbiegła mu z tw arzy...

A kiedy przewodniczący zaczął wolno odczytywać 
odpowiedź Hagena na jego ostatni iist, nagłym ru­
chem ręki wyjął z kieszeni maleńką flaszeczkę i za­
nim m ógł ktoś mu przeszkodzić, wyrwał zębami ko- 
recźę_k i całą zawartość połknął szybko . . .  Rzucił 
buteleczkę z siłą pod nogi i krzyknął:

—  Teraz m ożecie mnie kazać aresztować . . .
Zrobiło się wielkie zamieszanie . . . Wezwano

szybko lekarzy . . . Słaniającego się Birranę odnie­
siono pospiesznie, aby dokonać wypompowania żo­
łądka . . .  Obrońca ściskał dłonie Carmeny . . .

Rozdział XIV.
Z powrotem do starej Europy! . . .

I.

—  Kiedy ten kapitan obrońca pow iedział: 
„Tunis", zaraz się domyśliłam, że to ty Rysiu jesteś 
owym młodym człow iek iem ... Więc nawróciłeś z do­
tychczasowej drogi ? . . .

—  Tak Z u . . .  I mojem jedynem życzeniem  jest, 
byś poszła w moje ślady . . .

—  Ryśku kochany, już to dawno zrobiłam . . . 
Dosyć /m am  tego wstrętnęgo życia pełnego ustawi­
cznej obawy i niepewności . . .  Ja także chcę raz 
wreszcie żyć uczciwie . . . Zostałam boleśnie ukarana 
za dotychczasowe przewiny . . .

—  Moje ty biedactwo kochane . . . Doktór mó­
wił mi dzisiaj, że jest lepiej, niż się  sam spodzie­
wał . . . N iedługo wyjedziemy razem . . . Pojedzie
Zu z Rysiem ?

—  A weźmie mnie Ryś ze sobą ?
—  Naturalnie najdroższa . . . Pojedziemy do

Włoch . . .  do Neapolu . . . tam, gdzie poznaliśmy 
się . . . gdzie spędziliśm y tyle chwil pięknych . . . 
Ale teraz Zu będzie kochać tylko jednego Rysia . . .  
Nikogo więcej . . . Jeżeli chcesz zerwać naprawdę z 
dotychczasowem życiem, to od tego trzeba zacząć 
. . . Nie m oże być mowy o uczuciu, jeżeli kobieta 
żyje z innymi mężczyznami . . . Prawda, Zu?

—  Tak Rysiu . . .  Ja już zapomniałam, że by­
łam taką . . .

— Cicho mi zaraz, bo nie pocałuję . . .
Spełniając groźbę, pochylił się nad nią i nakrył

jej wargi swymi ustami . . . Ale Hektor, leżący  
dotychczas spokojnie, zazdrosny był o sw ego nowego  
pana. Wcisnął się pomiędzy niego a łóżko Zu i 
energicznym ruchem swej wielkiej głow y odsunął 
go . . . Oboje młodzi roześmiali się w esoło . , .

—  A nie będziesz się wstydził kulawej Zu ? 
Powiedz Rysiu . . .

—  N ie ! Ja cię znowu muszę ukarać, tylko 
wypędzę tego nieznośnego psa. Nim jednak Hektor, 
przeszkadzający w ekspedycjach karnych na usta Zu 
został wye^ąkuowany za drzwi, zapukał ktoś . . .

Weszh "armen z Witołdem . . . Oboje na widok 
Ryszarda zdumieli się ogromnie . . . Carmen przy­
pomniała sobie nieznajomego oszczercę z Tunisia 
Pałace Hotel, a Witołd sw ego neapolitańskiego ry­
wala w afektach do Zu . . . Nastąpiły wyjaśnienia . . . 
Ryszard przeprosił Carmen. Tłómaczył się, że działał 
w najlepszej wierze, powtarzając o niej to, co słyszał.
. . . Dzisiaj skoro poznał tych ludzi, skoro sąd woj­
skowy oczyścił piękną Hiszpankę ze wszelkich cieni 
na jej honorze, on, Ryszard, prosi ze skruchą o prze­
baczenie . . . Przyznał się również Witołdowi, że on 
był tym rodakiem, który mu posłał intrygujący 
anonim w Tunisie . . .

—  To pan jest Polakiem także? . . . zdziwił 
się Witołd.

—  A tak . . . I to powinno być okolicznością 
łagodzącą . . . odpowiedział Ryszard po polsku . . .  
Obie kobiety, nierozumiejąc ani słowa, słuchały z 
zaciekawieniem obcej mowy . . . Rodzinnej mowy 
swych kochanków . . .

—  Teraz na mnie kolej przeprosić panią za te 
wszystkie intrygi podłe . . . Czy m oże mi pani 
wybaczyć ? . . . zapytała Zu Carmen . . .

—  Już zapomniałam o wszystkiem. Pani od­
waga wobec sądu naprawiła moje krzywdy i przy­
krości . . . Przyszłam panią serdecznie ucałować i 
podać rękę . . .

—  Jaka pani dobra . . .
Carmen nachyliła się nad leżącą . . . Obie ko­

biety ucałowały się kilkakrotnie . . . Potem wszyscy  
troje usiedli dokoła łoża Zu . . . Zaczęła się rozmowa 
o ostatnich wypadkach . . .  W pewnej chwili ranna 
zapytała:

—  A cóż z Birraną? Czy odratowano go?
—  Nie . . . Organizm zbyt był wyczerpany 

chorobą płuc . . . Nie przetrzymał tej dawki, mimo 
szybkiej pomocy . . .  Uniknął tedy sądów ludzkich . . . 
rzekł Witold.

Zu odczuła, jak gdyby kamień spadł jej ze 
serca . . .  Zawstydziła się zaraz, że czyjaś śmierć 
sprawia jej radość . . .  A jednakże? . . . Obawiała 
się, że w razie śledztwa czy rozprawy Birrano 
mszcząc się za jej korzystne dla Carmen zeznania, 
zdemaskuje i ją także . . . Tylko Birrano i Ryszard 
w iedzieli w obecnej chwili na terenie Marokka

hiszpańskiego, kim była Zu de facto . . . Chociaż 
nawróciła ze złej drogi, chociaż zerwała z dotych­
czasowem życiem i dała tego pierwsze dowody 
w rozmowie z Witoldem i na rozprawie . . .  to jednak 
ręka sprawiedliwości dosięgłaby ją na równi z Bir­
raną . . . Teraz Birrano nie żyje . . . nie powie nic, 
a Ryszard? . . . Ryszard zanadto kocha, by mu przez 
myśl przeszło zrobić cośkolwiek, coby m ogło zaszko­
dzić jego słodkiej Zu . . .

Pomimo wszystko zrozumiała Zu, że naprawdę 
bezpieczną będzie dopiero wtedy, gdy opuści tery- 
torjum hiszpańskie . . . Skierowała rozmowę na w y­
jazd z Ajdir . . . W itold przemówił:

—  Formalności, jakie miałem do załatwienia, 
są na ukończeniu . . . Prawdopodobnie pojutrze lub 
najdalej za trzy dni odjedziem y razem z Carmen do 
zatoki Alhucemas . . . Przecież to tak szalenie blisko 
stąd . . . Tam wynajmę jakiś większy żaglowiec 
i wzdłuż wybrzeża popłyniemy na zachód aż do 
Ceuty . . . Więc, o ile doktór pozwoli pani na trans­
port, to chętnie odbędziem y podróż razem . . . 
Dobrze?

— Ależ naturalnie . . . Ogromnie panu dzię­
kuję . . . Ryś, zaraz mi m usisz sprowadzić tego le ­
karza . . . Niechby próbował nie p o zw o lić !. . . Rysiu 
idź zaraz! . . .

—  Dajże spokój Zu . . .  Mamy c z a s . . .  Powiesz 
mu, skoro przyjdzie tu do c ie b ie . . . M oże jest 
teraz zajęty . . .

— Więc dobrze . . .  A teraz mam jeszcze jedną 
wielką prośbę do pani . . .  Zu zwróciła się do 
Hiszpanki . .  .

—  Spełnię każdą, chyba żeby pani zażądała, 
bym jej odstąpiła m ego Wita. Tej prośbie odm ówi­
łabym „jaknajkategoryczniej", mówiąc językiem m ego  
obrońcy . . .

—  Moją prośbą gorącą jest, żeby pani przyjęła 
z powrotem ten pierścionek . . . Widząc przeczący 
ruch głowy Carmeny mówiła szybko:

—  Nie wolno rannej odmawiać . . . Nie 
wolno . . . Zresztą przyrzekła pani spełnić każdą 
moją p rośb ę. . .  A ja bardzo proszę . . . Tym pierście­
niem państwo zaręczyliście się . . . To pamiątka dla 
pani . . . Ryś, proś panią także . . . Panie Wit, udaję 
się do pana o protekcję . . . Niech pan powie swej 
narzeczonej . . .

—  No, dobrze zgadzam się . . . ale nawzajem  
proszę, by pani odemnie przyjęła pewną drobnostkę 
na pamiątkę . . . Tylko pod tym warunkiem przy­
stanę . . . Pojedziem y razem aż do Ceuty . , . Tam 
pani ją ofiaruję . . .  bo tu jestem tylko biedną 
siostrzyczką . . . pielęgniarką . . . odparła Carmen . . .

Zu wskazała Ryszardowi miejsce, gdzie schowany 
leżał pierścionek . . .  dar Witolda . . . Zabłysły dwa 
brylanty po bokach ciem nego szafiru . . .

Wtem huk strasznej detonacji rozdarł powietrze . . . 
Po chwili nastąpiła druga e k sp lo z ja ...  Zu z b la d ła ...  
Carmen niemniej przerażona usiadła przy niej i 
zaczęła gładzić jej w łosy . . . Obaj mężczyźni 
podskoczyli ku drzwiom werandy . . .

Hen w górze płynął wielki aeroplan bojowy i 
kołując nad okolicą miasta, rzucał bomby na 
zaskoczone atakiem z tej niebywałej dotychczas 
strony . . . oddziały hiszpańskie . . .

Znowu rozległ się huk straszny . . .
Z góry widać było przelatujące patrole, spieszące

w stronę wybuchłych pożarów . . . Przepędziło kilku 
jedźców, dążąc w stronę pozycji artylerji . . .

W Ajdir zapanowała panika . . . Witold i Ryszard 
zauważyli, jak na gwałt wywieszano w szędzie fłagi 
hiszpańskie . . . Zaczęli bacznie obserwować szybu­
jący aeroplan . . .  Nagle Witold rozpoznał. Krzyknął 
ze zdumieniem:

—  Cóż do djabła . . .  Przecież to jest 'samolot 
francuski . . . Napewno francuski . . . Typ wielkich 
opancerzonych samolotów . . . Tak ! . . . Z całą 
pew nością! . . . Fatalna pomyłka! . . . Sądzi zapewne, 
że bombarduje pozycje rifeńskie . . .

—  Przecież m oże rozpoznać flagi . . . dorzucił
Ryszard . . .

—  Istotnie . . . Powinien je zauważyć . . .
—  Patrz pan . . .
Wielki aeroplan wykonał sprawny zwrot i płynął 

ponad wielkiem  skupieniem trenów hiszpańskich . . . 
W szędzie powiewały już flagi . . . Ale samolot 
sprzymierzeńców jak gdyby nie widział \  . . jak gdyby  
nie dbał o to . . .

(Dokończenie nastąp i.)



,z 'd * rC,e sk a rb c a  su łtan ó w  tu rec k ic h . Nowy republikańsk i 
jj0j w T urcji up rzystępn ił poraź p ierw szy  szerszym  

0tn w śród zw iedzających bajeczne skarby  i zbiory,

uk ry te  dotychczas przed okiem  ciekaw ych w stam bul­
skich pałacach su łtańsk ich . Nasze zdjęcie na  lew o 
p rzedstaw ia z tych  skarbów  tro n  szacha Ism aiła perskiego,

podczas gdy  zdjęcie na p raw o je s t reprodukcją  w spania­
łego tronu  su łtan a  M urada IV. (1623—1640), zdobywcy 

B agdadu. p 0( Central News. London.
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skarbów  •*̂ anow tu re c k ic h . Obok odtw orzonych powyżej 
rzonvch j ,  llJ m z najcenniejszych przedm iotów  w otwo- 
bule ' j e s t H PfW icznośei pałacach su łtań sk ich  w Stam  
sam i łi. oz ' ony bezcennej w ariośc i perłam i i tu rku- 
czątku r  Y v m " ?  A chm eda III., k tó ry  panow ał na  po- 

w - A .V III. i  w alczył z  carem  P io trem  W ielkim .
Fot. C entral News, London

H u b e r t  M arisch k a  w „K siężniczce C yrków ce*. Najgłośniej" 
szym dzisiaj śpiew akiem  operetkow ym  w iedeńskim  jest 
n iew ątp liw ie H ubert M arischka, u lubieniec w szystk ich  
W iedenek. Zdjęcie nasze przedstaw ia go w popularnej 
opere tce  „K siężniczka-C yrków ka“, g ranej już przeszło 
300 razy w operetkow ym  Teatrze „An d e r W ien“.

Fot. Fflrst, W iedeń

100 e)C' ł  3tawneg° f izyka . Dnia >te<>o m arca b. r. upływ a 
5ed 0(1 śm ierci k r. A leksandra V oity (1745-1827), 
zas»eg.0 z najznakom itszych fizysów  św iata, którego 
c r  j 5'. p am ię tne  są zwłaszcza w zakresie  nauki o elektry- 

“ osci, on to  bow iem  p ierw szy zbudow ał e lektryczny

elem en t w t. zw. słup ie  Volty. Cały św iat, a  zwłaszcza 
ocz< wiście ojczyzna uczonego, Ita lja , św ięcą uroczyście 
ten  jubileusz. Podajem y tu ta j na lew o p o rtre t Volty 
w edług spółczesnego sztychu, w środku  rep rodukcję  
obrazu, p rzedstaw iającego V oltę (X ), dem onstru jącego

sw e badan ia  przed B onapartem , późniejszym  cesarzem  
N apoleonem , w ówczas Pierw szym  K onsulem  — na praw o 
w reszcie w spaniały  sarkofag na cm entarzu  w Como, 
k ry jący  zw łoki V olty, k tó ry  tu ta j przed 100 la ty  zm arł.

Fot. A tlantic  i Carlo Delius.

R ekto r — raum ja. W kolegjum  uniw ersy teck iem  w Lon­
dynie znajdu je  się doskonale  zakonserw ow ana m um ja 
założyciela tego  In s ty tu tu  Jerem iasza B entham a. Jedyn ie  
głow a je s t dorobiona, praw dziw a zaś głow a spoczyw a 
na m isie u stóp m um ji. M umję oglądała n iedaw no królow a 
Maria, zrazu z przerażeniem , a potem  ze zdum ieniem .

Fox-Photo, London.
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Znana fab ryka farb „Farba* w K rakow ie, założona przez w ybitnego przem ysłow ac L enerta , otrzym ała dyplom  
i złoty m edal n a  w ystaw ie m iędzynarodow ej w Rzymie, Odznaczenie to  jest w ielkim  sukcesem  polskiego przem ysłu.
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M odel H e ro d ja ń sk ie j św ią ty n i Je ro zo lim sk ie j. Przy ulicy 
Zielonej w K rakow ie m ieszka ciekaw y człow iek, k tó ry  
pośw ięcił, obok sw ej p racy  nauczyciela relig ji mojż. 
i obok pracy au torsk iej 20 la t studjów  na skonstruow a­
nie, podług źródeł w iarogodnych na podstaw ie w ykopa­
lisk i zdobyczy w iedzy archeologicznej m odelu. Jerozo­

lim skiej Św iątyni H erodjańskiej, w k tó re j nauczał C hry­
stus. Je s t to  p. Mojżesz Jakob , k tó ry  w sw ym  dossier ma 
cały  szereg pochw ał i listów  m. i. księdza Metrop. 
Sapiehy, prof. d r. K opery i innych, w yrażających pełne 
uznanie dla jego  dzieła i archeologicznej wiedzy. Zdjęcie 
nasze przedstaw ia m odel, w ybudow any z drzew a, ośw iet­

lony  e lek trycznie , obejm ujący obok głów nego gm achu 
„Św iątnicy* w otoczeniu 38-miu m istycznych kom nat 
w ew nętrznych, k ilkanaśc ie  przybocznych budynków , 
przeznaczonych dla celów służbow ych, sądow ych i n a u ­

kow ych i 3 w ielkie dziedzińce, otoczone m uram i.
Ag. fot. „Światowida", na  p łytach krajów . „Alfa"

Ja z z b a n d  M elodysty  w Z ak o p a n em . Z nany m uzyk Alfred M elodysta, k tórego zespół 
jazzbaudow y był d ług i czas sensacją  W arszaw y, później K rakow a, a ostatn io  Lwowa, 
obecnie zorganizow ał now y zespół pod nazw ą „M elodyst-Bundzik" i gra w Zako­
panem  w znanej re s tau rac ji T rzaski z n iebyw ałem  w prost pow odzeniem . Jazzband 

M elodysty n ie  ustępu je  w niczem  najlepszym  jazzbandom  zagranicznym .
Fot. Schabenbeck, Zakopane.

R adio  P o lsk ie  w K rak o w ie . Na zaproszenie dy rek tora  Polskiego R adio w W arszawie 
p. Cham ca odbyła się w K rakow ie konferencja, z której podajem y tu  zdjęcie. Stoją 
od lew ej k u  p ra w e j: dyr. C ham iec (1) dyr. krak . S tacji W iniarz (2), dy r. T eatru  dr. 
N ow akow ski (3), prez. m iasta  inż. Rolle przem aw iający do m ikro fonu  (4), dyr. techn . 
inż. H eller (5), nacz. wydż. hr. Skarbek  (6), nacz. wydz. poczt. G ostw ieki (7), zast. prez. 
Poczt. M usiał (8), radca  m iejski dr. Lang (9), red. L. Szczepański (10) i dr. S perber (11).

bez Kremu 
i Pudru.

Już od 50 la t  Pan ie  używ ają przeróżnych krem ów  dla 
ukrycia  pew nych  w ad cery, nie w iedząc o tem , że 
praw ie w szystkie k rem y tak  zw ane suche zaw ierają 
jako  podstaw ow y sk ładn ik  s tea rynę  (każdy ap tekarz 
to po tw ierdzi) i w ysuszają cerę. T łuste  k rem y nadają  
tw arzy Dieładny połysk, k tó iy  się zazwyczaj ukryw a 
pudrem . Przecież każda z Pań w iedzieć pow inna, że 
puder, łącząc się z rozgrzanym  n a  tw arzy krem em  
w ytw arza lepką m asę. Pory  skórne  za tkane  tą  m asą 
zam ierają, pow odując czerw oność i zaognienie lub  też 
w postaci w ągrów  i krostek  pow iększają w adliw ość cery.

N iestety  dopiero  od n iedaw na doniosły w ynalazek 
francusk i „M ixa“ (p reparat posiadający  zale ty  krem u 
i pudru) daje  możność każdej z Pań przez j e d n o r a ­
zowe u ż y c ie  go nadać sw ej cerze delika tnej i św ieżej 
barw y oraz zachow ać j ą  p rz ez  cały  d z ień . Oprócz tego 
zaw iera „M ixa“ sk ładn ik i, k tó re  udelika tn ia ją  cerę i 
z czasem usuw ają w adliw ą czerw oność. To też obecnie 
ten ty lko  dręczy się w adam i cery, kto nie używa 
„M ixa“.

Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nic się 
przez to n ie  ryzykuje, by gdyby len środek  w ezem- 
kolw iek zaw iódł lub nie w yw ołał zupełnego zadow o­
lenia, gotow i jesteśm y  za zw rotem  tuby zwrócić pie­
niądze. Do każdej tuby jest dołączony kw it gw aran ­
cyjny- „M ixa“ można nabyć we w szystkich odnośnych 
sk lepach  po cenie zł. 6 '— za tubę.

G en era ln e  P rzed staw ic ie ls tw o : 
A. B o r n s t e i n  & C o., G d ań sk , 
B o e ttch erg asse  23 27 . T e l . : 
G d ań sk  266-14. Pocztow e k o n to  
czekow e: P . K. O. P o zn ań  207.170.

T y lk o  p rz y  tu b a c h  z n a d ru ­
k iem  f irm y  A . B o rn ste in  & Co., 
do łączo n y  je s t  sposób  u ży c ia  w 
ję z y k u  p o lsk im  i ty lk o  za  te  
g w a ra n tu je m y . 78
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Z A G A D K 1
I. Szarada.

P i e r w s z e  — to żywioł, gniew a się i 
Z byt się doń zbliżać, n ikom u nie radzę,

skacze,

T r z e c i a  i d r u g a  — to w łasność n ie  m oja le cz . 
C a ł o ś ć  ludzkie zbiorow isko, chluba nasza.

II. Figura magiczna.

Litery we figurze należy tak uporządkow ać, aby 
pow stały  rów nobrzm iące w yrazy o następujących  zna­
czeniach :

5 poziom o — 1 pionow o: rodzaj pojazdu;
4 poziom o — 2 p ionow o: m ieszkaniec pew nego

obszaru P o lsk i;
3 poziom o — 3 pionow o: uw aga zap isana  dla p a ­

m ięci;
2 poziom o — 4 pionow o: w ykrzyknik ;
6 poziom o — 9 pionow o: lek a rsk i środek;
7 poziom o — 10 pionow o: cho roba;
8 poziomo — 11 pionow o: belka w iązania okręto­

wego.

III. Szarada.
Źle gdy pierw sze trzecie  uderzy,
W spak trzecie drugie s tró j to duszpasterzy  
Z drobniałe  im ię  m ęskie  znaczy pierw szy drugi 
Całego d la  h is to rji są  w ielk ie zasługi.

Za trafne  rozw iązanie pow yższych zagadek re ­
dakcja „Św iatow ida* przeznacza jako nagrodę w drodze 
losow ania:

p ię k n y  a b a ż u r  n a  lam p ę , rę c z n ie  m alo w an y .

R ozw iązania zagadek należy  nadsy łać  do dnia 
1 2  l u t e g o ,  b r .  w r a z  z załączonym  kuponem .

Rozwiązania zagadek z nr. 7.
I. Rebus.

T y g o d n ik  ilu s tro w an y  „Ś w ia tow id“ n a jle p szy  w P o l­
sce p o rz ą d n e  i d ro g ie  w y g ran e  d a je .

II. Szarada.
N iezap o m in a jk a .

Trafne rozwiązania nadesłali:
~ Z W a r s z a w y :  Wł. Gronowski. H. W itowska, M. Miszczakowa, 

*. Chodorowiczowa, Z. Tiełz, E. Suchorzew ski, J. Lissowska, M. K rze­
wińska, W . Rozwadowska, Z. Szyszkow ska, M. Prusznow ska, E. Łam- 
p inska, I. Feldm anów na, Z. Szm arslów na, K. K uleszanka, N. M arten- 
sowa, K. Michałowicz, M. W ysocka, I. M ałecka, M. Zawodzka, Z. Ko- 
walczewska, E. G aszcuyńska, M. Janczyńsk i, Cz. Kozłowski, J. Landau, 
i r  « y ® « > o w sk if H ellm ann, Z. M odelska, D. H erbstraanów na, 
q# ,®rkiewiczówna, E. Schubert, J . Z ielińska. T. Ż a t  n o w 8 k a, 
r*  . ^ ^ a n k a ,  Z. Czaplicki, H. Niewęgłowska, B. P itak , K. Chy­
l iń s k a ; z w i l n a :  M. M uchanowa, J. Surlayów na, F. Łukaszewicz, 
re e l ,  L. Karasiow a, M. A ronow iczow a; ze L w o w a  : T. Floriański, J .  Ko- 
rzem ewicz, M. Sereda, W. Słabicki, A. Czauderna, J . Staw iasz, J. Świcr- 
czyńska, o .  G eppert, H. Kopaczowa, W. K uśnierczyk, E. Kopiec, 
Z. K islingerow a H. R ybków na, K. W elczerowa ; z K r a k ó w - a :  J . Obły, 

M irowski, Z. D ługoszowa, S. K ędzierska, M. Niewiadom ska, W . Kraw- 
T , vv’" J ;  i,0<lowski. H- Kozówna, M. K onowalukowa, R otter,
K  ^ . f l k ó w  , : f ' ^ a ,ków na ' K < żerny , H. Urichowa, J . Rodakow ska 
i  S  z n a n i a :  M. Kowalski, Z. M ukulowska, J. Hil-
czer J. Horoszkiewiezowa Z. Błock, E. Kargeowa, I. Staw ińska, U. Gra- 
czyrtska, A. S tąchelski, J . Czepicki. ń .  K osińska. A. Polaczek T K raino

low ska, 
kułow ska,
M. NałęczOwna, i . ™ ' : * Ł o d j i :  1. S tarostecka, J . Jam .szkow ska ; 
L. Piastow ska, W. Kum szowa, M. Galicki J  Dohr7vn<tk-i 7  SłoP7vń 
ska, Z. Rechenów na Krueszowice. b . R am ułłow a Jeżów  T Stankie- 
wicz, Stawków. B. Urbański. Rybnik. St. M altze T oruń E K rarocka 
s . Szeferow a, Zakojiane. H. Zajączkow ska, Zakopane. M. Skow rońska’ 
Tłumacz. G. Unoltów na, G rądek Jag  J. Tokarzew ski Kańczuga T K ra­
jew ska, W łodzimierz. B. Sw iderski, N. Sącz. \  Rodakfcwicżowi 
Okocim. A. B itlnerow a, .Jaworzno. .7, H ankiwiczówna, B iałystok. Gu-

hiwski, Sójki. M. Slankiw iczów na, B iałystok. Nowicka, Kielce.

kiewicz, Łuków. A. T randa, Tarnopol. T. Dworski, ‘Sanok. j .  Dydu- 
sayńska, Sam bor. L. R adw ańska, Chrzanów. J . Jeżow a, I iotrków.

KUPON ?
do losowania nagrody 1 
za rozwiązanie zagadek - 

w  nr. 10. z dn. 5. marca, 1927 r.

A parat lustrzany , sk ładany

P o rad n ik  d la  fo to g ra fó w  am ato ró w .
Aparat lustrzany i jego zalety.

A paratem  lub kam erą  lu ­
s trzan ą  (Spiegelreflexkam era, 
G ni'lex), nazyw am y tak i piodel 
apara tu , k tó ry  dzięki specjalnej 
konstrukcji pozw ala widzieć 
zdjęcie na m atów ce aż do chw ili 
naciśn ięcia  m igaw ki tak , jak  
będzie ono się p rzedstaw iało  na 
kliszy. Z alety  tego m odelu są 
oczyw iste, bo tylko w ten spo­
sób m ożem y do osta tn ie j chw ili 
nastaw iać na ostro i tylko ten 
ap a ra t daje nam  gw arancję, że 
nie będziem y m ieli żadnych 
niespodzianek. Pozatem  pozw ala 
na szybkie zdjęcia bez przygoto­
w ań, w yjm ow ania m atów ki, za­
k ładan ia  kasety  itd . co naj­
częściej zajm uje tyle czasu, że 
konfiguracja m otyw u zm ienia 
się całkow icie. K onstrukcja apa­
ra tu  polega na tem , że w ew nątrz 
niego je s t u staw ione po i kątem  
45°/o lu s tro , k tóre rzuca obraz 
na m atów kę, znajdującą się po­
ziomo w górnej części apara tu . 
W chw ili naciśn ięcia  m igaw ki 
lustro  ucieka w górę i zastania 
m atów kę, a m igaw ka naśw ietla 
płytę. Dr. T, Cyprian. A parat lu strzany , sk rzynkow j

J. Myczko, Muchów, Z. R ytorska, Częstochowa. W. Jaw orska , Źyrar- 
dów. H. Opiulińska, Środa. W. Gąsiorów iez. Łęczyca. J . Nowakówna, 
W adowice. O. Ra wińsk i. Zgierz. 8 . Kowalski, Puławy. J. Żurków na, 
Sosnowiec. E. Prachtlów na, Stanisław ów. L. Ołtarzewski, fcwiecu*. 
B. W ojciechowski, Sokal, K. Knopik, Żyrardów . A. O strow ska, Pińsk. 
J. T urska, Tym bark. .1. K alinowska, Stróże. S. Gierliński, Łęczyca. 
A. Borkowa, Śrem . A. K ostrzyńska, Kalisz. K. Proehm an, Chrzanów.
D. i W. Kowalczewskie, W adowice. W. M aksymowicz, Chorosków. 
Kozubska, B ochnia. W awrzynowicz, Brodnica. M. Gorzecki, N. Sącz. 
S. Skow roński, Sandom ierz. F. Jajko , Chrzanów-. M. Grodzicka. 
Olewin. J. Lewicki. Stanisławów-. J . M akarewiczowa, Kalisz. J . P rocner, 
Żyrardów . J. K ochański, S tanisław ów . M aryśka z Pod-Zamcza. 
M. Staśkiew-iczów-na, G ostyń. Z. Jordanów-na, Golub, N iekrasz. 
Z. Gniezno, H. M okrzycka, Drohobycz. M. Jegerow a, Lublin. M. 
Orlikowska, Kielce. H. Zadarnow ski, Dul no. W. W arszaw ska. Toruń.
E. Cetnerowski, G dańsk Polichow-.e, Lubi n. MPew-ska, Sarny. H. 
N iedziałkowska, Łomża. F. M otylewski, Kutno. W ybieralska, 
Nowotomyśl. M. Czapracka, Chełmno. Z. Jeleniów na, Tarnów . M. 
Motyle wt ki. Ku Ino. 1. Buche tów na, Długie. I. Radw-anowa, Sosnowiec. 
M. Persyski,B rześć. M. SI aszkie wieżowa, Kalicz. O. P rzybyła, Włodzimierz. 
S. Kaczkowski, Łęczyca. K. Jetsch in , Tarnopol. C Szepsówna, Toruń. 
N .Jaśn ick i, N .T arg . K. Kamiński. Suwałki. W. G olstaubow a, Dubiecko. 
Bekielewski, Suwałki S. Sikora, Leszno. J. W ilczek, Krzyżtoforzyce. 
J. Antonow iczow a. Kowel. L. Grodzicka, Brześć. S. Łyszczazowa, 
Zamość. P. W ieczorek. Lubecko. J . L enartow ska, Inowrocław . J. 
W ojciechowski, Ostrów. I. Juzoffow-a, Zamość. A. Leśniew ska, Brodła. 
M. Skryw anków na, Bydgoszcz. K. Pio 'row icki, Lech lin. O. Weiglowa, 
Gniezno. K. K opańska, Kruszwica. O K rycyszyn, Dolin. M. B ittner, 
S iersza W. G. Czosnow-ska, Rzym. M. Sachsowa. Otwock. J. D ym czyńska, 
Gniezno. J. Feckowa, Ta nobrzeg. A. Lerch, Łódź. M etelska, Katowice. 
L. Pleskaczów na, Drohobycz. J. W róblewska, Mieszcin. S. Lenik, 
Krosno. A. Rusińko, Stanisławów-. W opaterni, O strołęka. L. Korycki, 
Żychlin. W . Knyczów-na, Pszczyna. B. Piw ow arczyk, D ąbrow a G. 
E. Jac  ow-ska, Borysław . R. Bock, Serock. J. Ziemba, N. Targ, M. 
Sławnicki, Siauki. M. H ausm anow a, D oina. J. Chybińska, Kozy. 
1. M artusik, N. ącz. I'. Suchanek, Kołomyja. E. K irszbaum , Kutno. 
M. Siem aszko, Grodno. M. Foje kowa, Rozdziń. P. Raczkowski, K rasne.
G. Łebek, Lublir iec. H. O lszanecka, Łańcut. B. Polakow a, Szarlej. 
Łukaszew icz, B iałystok. J . B ułhak, Nowogródek. W. Reszkow-ski, 
Dębica. L. Policzyński, Rembertów-. J. Dołaisówna, Krzeszowice. 
WT. W iduchowska, Katowic**. M. Kozłowska, Koło. Sz. Kuczewski, 
Krzyczew. J. Rolh. Kołomyja. Z. Zielińska, Dębica. Orzechowski, 
Siedlce. W. Cwiercikiewicz, Kalisz. M. Janow ska, Sokal. R udow ska, 
Katow-ice. Kiedrowska, Bydgoszcz. B. Świderski, Ruda Pabjanicka. 
M. M ałłachowska, Drohobycz. 1. Cichowsk i, Konarzew-o. B. B atow ska, 
Bielsk. S. B lińska. Lubliniec. M. Koszynski, Stanisławów . W. Parzykctwa, 
Tarnów. N. Łepkowa, Częstochowa. W. Kozłowska, Kołomyja. Dodka, 
W łocławek. J . K w iekowa, Dobrzelin. W. Spyra, Siedlce. A. Spyrowa. 
Siedlce. W. Chrzanowski, Lubliniec. J. Billewiezowa, Toruń. Skarżysko, 
Zakopane.

W losow aniu o nagrodę za trafne  rozw iązanie los padł na p. 
T, Ź arnow ską z W arszaw y. R edakcja „Światowida- prześle jej nagrodę 
w- postaci flakonu najlepszych perfum  w tych dniach pocztą.

Z dziedziny kosmetyki leczniczej.
O ile czerw oność rąk  nie jes t uzależnioną od głęb­

szej przyczyny jak  np. c ierpienia krw ioobiegu, odziębienia 
itp. należy zalecić m ycie w ciepłej wodzie, używ ając 
pasty  m ydlanej o składzie: ciasta m igdałow ego 75,0, m ydła 
białego m arsylijskiego 50,0, m ąki karto flanej 10,0, olejku 
cytrynow ego 2,5, olejku różanego 2 krop le  lub z goto­
wych m y d e ł: benzoesow e lub  ogórkow e (np. M alinow­
skiego). Na noc dobrze je s t w kładać duże szw edzkie 
rękaw iczk i im pregnow ane pastą  proszku z korzenia fioł­
kowego i w ody różanej, a także 5,0, w osku białego. Po 
rozpuszczeniu dodać k ilka żółtek i łyżkę olejku z mig­
dałów  słodkich . N iektórzy s tosu ją  z pow odzeniem  : dw a 
żółtka rozbija się, poczem pom ału  dodaje 2 łyżki olejku 
z m igdałów  słodkich, następn ie  wody różanej 10,0 i ben­
zyny oczyszczonej 10,0. Z golow ych p reparalów  w ym ie­
nić mogę n. p. : „Pate  des prelats*. Legrand radzi sto­
so w a ć : m igdałów  słodkich 10,0, m ąki ryżow ej 30,0, pudru  
z korzenia fiołkowego 10,0, w ęglanu potasow ego 3,0, 
wody różanej 5,0, lub  te ż : g liceryny 50,0, olejku z m igda­
łów gorzkich 15,0, olejku pom arańczow ego 5,0, olejku 
dzięeielinow ego 1,0, a  ta k ż e : m igdałów  słodkich i gorzkich 
62,0: soku cytrynow ego 30,0, m leka 15,0, olejku z m igda­
łów słodkich 41,0, w ódki 20°—90,0. Zella V ilenere 
w sw oich przepisach radzi rękaw iczki im pregnow ane 
m ydłem  w ilości 30,0 rozpuszczonem w 100,0 olejku mig­
dałow ego z dodaniem  w ody kolońskiej. Bizard stosu je  
w odę rum iankow ą a  także m oczenie w p łyn ie  o składzie: 
an ty p iry n y  25,0, wody różanej 200,0 i gliceryny 50,0. 
Po w ym oczeniu nie należy rąk  w ysuszać ręcznikiem , 
lecz pozwolić im w yschnąć na pow ietrzu. Z płynów 
w ybielających ręce (np. d la  artystów  na scenę) w skazać 
mogę n a s tę p u ją c y : Tlenku cynku białego 5,0, w odanu 
m agnezu 10,0, g liceryny 20,0. Na wilgotność rąk , co tak  
często idzie w parze z czerw onością, zalecić m ożna : 
kw asu  salicylow ego 1,5, boraksu 3,0, nalew ki benzoeso­
wej 15 kropli, g liceryny 30°—20,0 i sp iry tusu  90°—40,0, 
a także pasty , zaw ierające taninę i wilcze jagody , te 
o sta tn ie  zalecić można także i do w ew nątrz (oczywiście 
z przep isu  lekarza). Na zakończenie dodam , że m asaż od­
pow iedni i e lek tro terap ia  odgryw ają dom inującą rolę 
w leczeniu tego nieprzyjem nego defektu  rąk.

W arszawa. Dr. med. Zofia Rostkow ska.

ZNACZKI  DO Z B I O R O W
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO DLA KAŻDEGO ZBIERACZA

2040. Znaczki E u r o p y  i z a m o r s k i e .  W ielka kolekcja 
złożona z 2 00 sztuk  każdy znaczek inny. W tem A ustrja , 
Afryka, A ustralja , Arab a. A rgentyna, B razylja, Ba- 
w arja, Bosnja, Bułgar]a, K anada, K aukaz, Chile, Hi- 
szpanja, Es ton] a, A m eryka, G recja, W ęgry. Rosja, 
Polska, W łochy, Japon ja , Czarnogórze, Peru, P alestyna, 
M eksyk, Serbia, R tmiunja, V euezuela, Turcja. Persja. 
Czechy. U kraina, Jugosław ja, Kolonje angielskie, fran ­
cuskie. portugalsk ie  i wiele innych egzm parzy b rak u ­
jących w każdym  zbiorze. W ysoka w artość, cena . . 
A  ii s  I r  j a, 150 znaczków , każdy inny stem pl. i czysle 
C z a  r  n o g ó r  z e, 20 znaczków , każdy inny , rzadsze 
C z e c  h y , 25 znaczków, każdy iuny , stem plow ane . . 
C z e o  h y, 50 znaczków, każdy inny, w iększa kolekcja 
A ustryjackie p o c z t y p o l o  w e, 10 znaczków, każdy
i n n y .................................................................................................
B e 1 g j a, 50 znaczków, każdy i n n y .................................
B e  1 g j a. 100 znaczków, każdy inny, większa kolekcja
G d a ń s k ,  50 znaczków, każdy in n y ................................
G d  a ii s  k, 100 znaczków, każdy inny, lepsze . . . .  
L i c h t e n  s z t e i n, 20 znaczków, każdy inny , czyste 
L i t w a  Ś r  o d k o w a, 50 znaczków, każdy inny,
czyste i stem pl.  .............................................................
Łotwa, 15 znaczków, każdy inny, w tem czer. krzyż . 
N i e m e  y, 150 znaczków , każdy inny, czyste i stem pl. 
P o l s k a ,  100 znaczków, każdy inny, czyste i stem pl. . 
P o l s k a ,  150 znaczków, każdy inny, czyste i stem pl. 
R o s j a ,  50 znaczków, każdy inny, czyste i stem pl. .
R o s j a .  75 znaczków, każdy inny, lepsze  ................
A r  a b  j a. znaczki egzotyczne, 10 sztuk, każdy inny  . 
A m e r y k a ,  25 znaczków, każdy inny, stem plow ane 
A m e r y k a ,  50 znaczków, każdy inny, rzadsze i lepsze 
A r g e n t y n a ,  20 znaczków, każdy inny , stem pl. . . 
V e n e z u e 1 a, 9 znaczków, każdy inny , portetow e,
kompł. s e r j a .............................................................................. .

2037. Znaczki ty lko E u r o p y ,  200 sztuk, każdy inny  . . . 
2231. E u r o p a i  z a m o r s k i e ,  100 sztuk , każdy inny ca­

łego ś w ia ta .....................................................................................
E u r o p a  i z a m o r s k i e ,  200 sztuk, każdy inny
całego ś w i a t a .................................................................................
E u r o p a  i z a m o r s k i e  500 znaczków, całego 
św iata, każdy i n n y .....................................................................
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N o w o ś ć !  Ukazał się w sprzedaży N o w y K a t a l o g  
c e n n i k  Nr. 9 znaczków polskich i zagranicznych, pojedynczo 
i w serjach. Katalog opracow any podług nowych źródeł uwzględnia 
b e z  w y j ą t k u  w szystkie znaczki polskie z uw zględnieniem  
kolorów-, papierów  i ząbkow ać. W y d a n i e  eleganckie na  kred. 
papierze, odbitki klisz. N iezbędny d la k a ż d e g o  p o l s k i e g o  
z b i e r a c z a .  Cena 2*50 zł., za pobraniem  35 0  zł. Należność za 
znaczki i cennik należy  wpłacać n a  konto  PKO. Nr. 00.742 w 

W arszaw ie. #

B iuro fila te listyczne  „ESPER A N TISTA  FLLATELEJO“ 
Je rzy  K rzy żan o w sk i, Łódź, u l.  A n d rz e ja  Nr. 4.

2000.
20G8.
2010 .
2011.
2145.

2151.
2152. 
2015. 
2010 .
2023. 
2074.

2065.
2048.
2020 .
2021.
2024. 
2189. 
4001. 
4033. 
2207. 
4040. 
4020.

2232.

2039,

Nowości filatelistyczne.

W zorując się na innych państw ach , Rosja w ydała 
2 znaczki dobroczynne dla dzieci. Znaczki te  w yobrażają 
głów ki dziecięce, dookoła nieb napis ^Bezdomnym 
Dzieciom*, u dołu w artość. U kazały s ię : 10 kop. b runa tny  
i 20 kop. n ieb iesk i, na pap ierze o w odnych znakach. 
Jako  pierw sza jaskó łka now ych znaczków  dla Zagłębia 
Saary  ukazał się  znaczek 20 cent. czerw ono-b ru ra tny  
z w idokiem  m iasta  Saariouis, w ykonany identycznie  jak  
znaczki Syrji i W ielkiego L ibanu. Czechosłow acja w ydała 
znaczek 60 hal. fioletow y z podobizną prez. M asaryka, 
w ykonany m iedziorytem  na m iejsce tak iego  sam ego 
znaczka, drukow anego  zw ykłym  sposobem  typograficznym . 
(Biuro F ila te listyczne Je rzy  K rzyżanow ski,Łódź, A ndrzeja4.)



O b ecn ie !

FIASSAGE-ROLLER „SALOPIE1
ręczny ap ara t do sam om asażu całego ciała, długości 40 c e n ty m e tró ^ l 
przeciw otyłości, artretyzm ow i i inuyni dolegliwościom , odm ładza | |  
uszczupla bez dyety . Cena tylko zł. 18 —. M niejszy aparat do masowani*i 
tłustego ka rk u , tydek oraz  podbródka cena zł. 7 50. Pneum atyczny aparaj 
do sam om asaiu  tw arzy  n a  usunięcie  zm arszczek i osiągnięcie tadnó 
różowej cery  w raz krem em  zł. 16’—. Na żądanie przesyłam y katalog, ltl' 
o trzym aniu  znaczka na  porto. Dom Handlow y „LaborM. Bydgosszcjk 

ul. G dańska 131. 1

— Przychodzę do pan i 7. rek lam acją w sp raw ie  
rękaw iczek, k tó re  tu  w czoraj nabyłam  i proszę o w yda­
n ie  mi now ych, bo pan i gw aran tow ała m i, że będę je 
nosiła 2 la ta , a ja  je  z m iejsca z g u b iła m !

— Ach, tak ie  nagłe uprow adzenie, to  byłoby coś 
niebiańskiego!... Ale d la  m nie, n ieste ty , stanow i ono nie- 
ziszczalne m arzenie — bo przed w ykradzeniem  m usiała­
bym  przecie po wy pow iadać w szystkie lekcje muzyki . . .

— Kiedy* wam się, mój B artłom ieju, m oje malowanie 
podoba, to przed wyjazdem  zostaw ię w am  upom inek  . . .

— Ano dziękuję panu  m alarzow i ł k iedy już. taka 
łaska , to prosiłbym  o pom alow anie na zielono okienic 
od obory  i drzw i od chlew u . . .

Pow rót z miłego le tn iska  do „w yporządzonego" m ieszkania m iejskiego. — Zkąd w łaściw ie pochodzą banany  ?
— Z Szew skiej, proszę panienki, z hurtów nego  sk ładu  A n isa ! . . .

Z d z ie d z in y  p ra k ty c z n y c h  w y n a lazk ó w . P rzesz ło ść  i te ra źn ie jszo ść .



Numer 10. ŚW IATOW ID

P aństw ow a R ad a  R o ln icza. Dnia 21 i 22. lu tego  odbyw ały  się w W arszaw ie obrady  
Państw ow ej Rady Rolniczej pod przew odnictw em  m in. ro ln ictw a prof. dr. N iezaby- 
tow skiego (X )- Z djęcie nasze p rzedstaw ia salę obrad podczas przem ów ienia p. m inistra.

Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. na  p tjta c h  k ra j. „Alfa*

W iec sy jo n istó w  w W arszaw ie. Dnia 20. lutego odbył się w sali kina Colosseum  w 
W arszaw ie w ielk i Zjazd syjonistów  m iejscow ych, zw ołany z okazji pobytu  w ybitnego 
przyw ódcy sjonizm u p. Z abotyńskiego (X ), który  na nim  zdał spraw ę z obecnego 
położenia syjonizm u. Ag. fot. „św iatow ida*, ua pł. krajow ych „Alfa*

P o lsk a  A k cy jn a  S p ó łk a  E lek try c zn a

Warszawa
Al. Ujazdowskie 47

Łódź
Ul. Piotrkowska 79

S y g n a l i z a c j a  P o ż a r o w a .  
S y g n a l i z a c j e :  o s t r z e g a w c z e  i 
a l a r m o w e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

Jed y n y , najlepszy , niedoścignio­
nej m arki św iatowej włoski n o- 
ż y k  d o  W ±  
g o l e n i a  "
G w arancja za każdą  sztukę. 
Przedstaw iciele na  Polskę: Gustaw 
Goldheimer I S-ka, W arszawa, ul. 
M okotowska 15, tel. 267-59. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE ! 53

Propozycja nadzwyczajna!
Los Twój zależy 
nie tylko od 
Twoich zdolno­
ści i czynów, 
lecz i od ludzi, 
z k tó rym i się 
łączy sz ! Św iato­
wej sław y psy- 
cho grafolog 
SzyllerSzkohyk. 
redak to r pism a 

św it , opowie —
Ci kim  jesteś, kim byC ińożesz ?  Na- 
deślij ch a rak te r pism a swój. lub za­
in teresow anej osoby, zakom unikuj 
imię, rok. m iesiąc urodzenia, kaw a­
ler, żonaty , wdowiec, ilość osób na j­
bliższej rodziny. O trzym asz szczegó­
łow ą analizę ch arak teru , określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, 
jak  również horoskop słynnego me- 
djum  M-ile Evigny. W szystkim  czy­
telnikom  Tygodnika „Światowid- 
analizę w ysyła się po otrzym aniu 
tylko 2 złotych (zam iast zł. 5). Na 
przesyłkę z iłączyć znaczki pocztowe. 
Osobiście przyjm uję od 12—7. Pro­
tokóły, odezw y, podziękow ania naj­
w ybitniejszych osób stolicy. W ai- 
szawa, P*ycho-Gr fo log  Szylter- 
Szkoln ik , P iękna 25, m. 12. Skrzyn­
ka  pocztow a 571. 54

M ężczyźni,
cierpiący na niem oc płciową, 
o trzym ają  za zw rotem  kosztów  
przesyłk i w w ysokości 1 zł 
(ew tl. znaczkam i pocztowerai) 
bezpłatnie m oją książkę o mym 

sensacy jnym  w ynalazku 
„HEUREKA". A dres: Patent 30. 
C lu  j, K o  l o z s v ś r  (Rum unja), 

Postfach 1. 267

F I L A T E L I Ś C I !
Polska, w szystkie wydania. Z na­
czki n ieużyw ane w arkuszach. 
O dm iany kolorów7, ząbkow ań i 
papieru . Zestaw ienia znaczków* 
zagranicznych. Cennik każdem u 
bezpłatnie. W ybory n a  żądanie. 
Biuro Filat> listycznc, Łódź, 

C egieln iana 2. 76

0 0  PÓ ŁW IE K U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

d t r ś - m m  f  ° ryg'nalDe zajęcia pełne 
v  a “  * r m a C a ą P  •  p ik a n te r j i  dla miłośników 

i  am ato ró w . Bogato ilu strow ana kolekcja w ności 10-f-lScin 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. W ysyła się za up- 
rz ed n iem  lis to w n em  przesłaniem  gotów ki. W ysyłka w 
liście zapiecz, b iz  podaw . w ysyłając. K orespond. rów nież 
po po lska. P obran ie  niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n .  
B u reau  P o s te s  XI-e B oite  8 , ru e  M ercoeur P a r is  F ra n c ja . :>:

p&AGo
ST. GÓRSKIEGO

NISZCZY
BRODAWKI

S K O R Y

S T W A R D N IE N IA WARSZAWA

Ź.̂ OAĆ
WU|OZK

olla:
,OŁŁA

je d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m ark a  św iatow a, udow odniona  
zu p e łn a  g w a ran c ja  za  k a ż d ą  s z tu ­
kę. C ena za  tu z in  rów now artość  

1 do i. am er. 23S

J b ta n

m a flo t 

tym ym m  

fóM iystoutka 

SkunbotU

O znacza t t f  silnym sapaniem -  
jest nienńw nant e  jaJtcśn

u/uaa utaetku metsystoiri sbcute

p c sz ta n p s ie  d is delikatnej eyty.

cw anym  mpaetiu .fftzem yiia teki'; 
odświeża i  udelikatnia cezy

m ydło ucybotou)e. zapaen o ten­
dencji pet fum uUehodu.

_ _  _  O ty g m a tn e  ty lk o  x  f i t / n y

FABRYKA PERFUM, KOSMETYKÓW i MYDET .

Z jazd  d y re k to ró w  szkó ł ś re d n ich . W W arszaw ie obradow ał osta tn io  zjazd dyrek torów  
szkół średnich  z całej Rżeczypospoliłej. Na naszem  zdjęciu widać uczestn ików  Zja­
zdu z Prezydjum  w głębi, w  k tó rem  zasiadają  (od lew ej pp. ksiądz G otyński dyr. 
D utkow ski, O strow ski (Poznań), S teinbocków na (W arszawa), Pachucka (Łódź). Jura- 
czyński (W arszawa), Duchowicz (Lwów), ks. H ałko(B iałystok) i Zachem bski (Kraków).

Zjazd Związku Uzdrowisk. W obradach  tego Z jazdu, który spow oduje n iew ątp liw ie 
żywszą i energiczniejszą akcję na rzecz naszych uzdrow isk, wzięli udział tn. i, m ar­
szałek Jarosz (1), poseł Kozłowski (Z akopane 2), h r. Potocki (Rym anów 3), radca 

Ż ebrow ski (4), dy r. N ow otarski (K rynica 5), inż. K ryńsk i (D)
Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pł. k ra j, „Alfa*

KON JAKI
W HISKY ^ tO jrik e U u u iS Q ru

R U M Y
ARAKI

2«3 "ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE W INKELHAUSEN, TOW. AKC. STAROGARD - POMORZE . z A t .  1 8 A 5 .
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Pi
„Św ia tow id*  w ychodzi w k a ż d ą  so b o tę  w K rak o w ie  —  P o z n a n iu  —  W ARSZAW IE —  Lwowie i W de.

P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  : 12 50 złotych ; zagranicą 15 złotych — C ena og łoszeń  za w iersz 1 mm 40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja :  K raków , B asz to w a  17,
tc l .  35-42. O ddział w W arszaw ie I N ow ogrodzka 26, t e l : 70-21 i 234-45. Num er k o n ta  P . K. 0 .  w K rakow ie 404-200.


